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W s z y s t k i e  Ur z ę d y  P o c z t o we  w P a ń s t w i e
przyjmują wkłady i wydają

Ksi ążeczki  O s z c z ę d n o ś c i o w i
Pocztowej Kasy Oszczędności.

W k ł a d y  oprocentowane w stosunku 9 proc.
(dziewięć złotych od stu rocznie).Właściciel książeczki może w każdym Urzędzie Pocztowym podnosić bez­zwłocznie sumy do 50 złotych dziennie.Wyższe sumy podnosić można w Urzędach Pocztowych po przesłaniu do 

P. K. O . w Warszawie, Jasna 9. wypowiedzenia ze wskazaniem Urzędu Poczto­wego, który wypłatę ma uskutecznić.
Kasy P. K. O. w Warszawie wypłacają bezzwłocznie sumy bez ogra- 

niczenia ich wysokości.
Właściciel książeczki żadnych podatków z tytułu posiadanych oszczę­

dności lub pobieranych procentów nie płaci.Korespondencja z P. K. O. wolną jest od opłat pocztowych.
N a j n i ż s z y  w k ł a d  na k s i ą ż e c z k ę  o s z c z ę d n o ś c i  w y n o s i  I z l o t y .
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2 Nr. 5P A N T E O N  P O L S K IJÓ Z E F  BIAŁYNIA C H O ŁO D ECK I.
O niedoli jeńców i brańców

w rosyjskiej niewoli.W ostatnich wiekach otoczyły prawa międzyna­rodowe jeńców wojennych pewną opieką, zapewniły im odzyskanie wolności po wojnie, lecz jakże nie- dostatecznemi są jeszcze w tym kierunku umowy, normy i przepisy, poucza nas dokładnie stan rzeczy w granicach byłego imperjum rosyjskiego, gdzie na olbrzymich obszarach, rozsiały władze miljonowe rzesze cywilnych brańców i wojennych jeńców. Czem jest niewola w Rosji, możemy my — zakładnicy — którzyśmy tam lat trzy niespełna przebyli, nieco z własnego orzec doświadczenia. Dola jednak nasza była eldoradem, w porównaniu z temi udręczeniami1 katuszami, jakie przypadły w udziale niejednokrotnie, wywleczonym z sadyb rodzinnych wysiedleńcom, zwłaszcza zaś więźniom i wojennym jeńcom, wśród dzikich okolic głębokiej Rosji i Syberji.Rzućmy w tym kierunku kilka obrazków, kilka opowieści i zacznijmy od przykładu z najbliższego naszego otoczenia, z miejsca naszego pobytu, z Ki­jowa. Tam to, przez półtora przeszło roku, licząc od wielkiej ofenzywy wojsk austro-niemieckich w roku 1915, pędziła w niepewności, wśród murów guber- njalnego więzienia na Łukianówce, życie cała grupa kobiet i mężczyzn, przeciw którym nie sformułowano, pomimo upływu tak długiego czasu, żadnego kon­kretnego oskarżenia. Rozmieszczono ich bez wyroku w trzech kurytarzach, a 21 oddzielnych celach t. zw. odynaczkach i kto wie, jak diugo jeszcze byliby tam wlekli swój nędzny żywot więzienny, gdyby nie wy­buch rewolucji z 12. marca r. 1917, który otworzył im wrota swobody.Do grupy tej należeli w pierwszym rzędzie 0 0 . Jezuici z Tarnopola, księża Ignacy Miszkiewicz, Melin, Zygmunt i Kolman, tudzież bracia zakonni Józef Na- wałka, Korytko i Kral. Obok duchownych byli: Ro­man Kwiatkowski, Wojciech Tarnawski, Mieczysław Grzegorzewicz, Rudolf Piekarski, Panejko, Swoboda i Poręba. Lista kobiet obejmowała nauczycielkę szkół galicyjskich Wierę Jaworską, dalej żonę urzędnika policji Paulinę Ździejowską, sędziwą wdowę Matyldę Schmidtową, 16 letnią Stanisławę Kluskę, jej matkę Jadwigę Kluskę, Aleksandrę i Anielę Studzińskie, He­lenę Karpiuk, Natalję Iwanica, Marję Przysiężniuk, w końcu Katarzynę Makucha. Czem były dla tych ofiar mury tjuremne, stwierdza dowodnie fakt, iż pięć z nich nie przetrwało udręczeń kaziennych, lecz zło­żyło swe głowy do snu wiecznego, a to: ksiądz Me­lin, braciszkowie Nawałka i Korytko, niemniej Jadwiga Kluska i Makucha.Do rzędu lekarzy jeńców, przywiezionych przez Rosjan do Kijowa, należał rzekomy Dr. med. Zyg­munt Kuciel. Przed wywiezieniem go w głąb Rosji oddano mu do fachowej opieki, podobnie jak innym

jeńcom lekarzom salę z rannymi żołnierzami. Gospo­darował więc Kuciel dowolnie w swym szpitaliku, odwiedzał pacjentów, badał ich, opatrywał, kurował, przeprowadzał różne operacje, a równocześnie mo­gąc wychodzić na miasto, bywał w domu zamożnego obywatela kupca Polaka Rz., właściciela składu futer i występował w roli konkurenta o rękę córki jego, powabnej, choćby już z tytułu niezgorsza posagu. Nawzajem przedstawiał lekarz nie do odrzucenia par- tję dla panienki, to też nie zwlekano długo z cere- monją ślubną i w obawie rychłego wywiezienia Ku­dela w głąb Rosji, związano ich stułą u stopni ołtarza. Zaledwie przebrzmiało echo wiwatów, wznoszonych w czasie godów weselnych, nastąpiła katastrofa. Za­uważono w szpitalu, iż żaden z operowanych przez Kudela chorych, nie odzyskuje zdrowia, przeciwnie, każdy zaraz umiera. Po nitce do kłębka. Stwierdzono straszne w swych skutkach oszustwo. Kuciel nie był lekarzem, lecz monterem z zawodu, który miał spo­sobność z daleka przypatrywać się operacjom, a te­raz próbował sam tej umiejętności na nieszczęśliwych rannych.Stanął przed sądem wojennym, przyznał się do grzechu, przyznał, że pozostawił w domu płaczącą losu męża żonę.Wyrok sądowy opiewał na 5 lat katorgi.W miejscowości w Preobrażańskoje zorganizo­wała się pod kierownictwem psałterzysty Dwornika, banda w celu rozprawienia się z politycznymi zesłań­cami. Bez powodu zbiła ona do utraty przytomności zesłańca Dembińskiego, następnie dokonała napadu na pracujących w sklepie kolonjalnym zesłańców Gregorewicza i Górewicza, poroztrzaskiwali im czaszki ciężarkami od wag, dla zatarcia zaś śladów zbrodni, podpalili dom. Zabójców aresztowano wprawdzie, sę­dzia śledczy lliadziński, uwolnił ich jednak z więzie­nia. Wybitniejsi mieszkańcy, prosili prokuratora o wy­znaczenie innego sędziego śledczego, spotkała ich atoli odmowa. I nie dziw tej odmowie, jeśli się zważy, iż monarchiczne władze rosyjskie odmawiały z za­sady poddanym austrjackim i niemieckim w sprawach cywilnych opieki prawnej a gdy chodziło o mienie i życie poddanych państw nieprzyjacielskich trakto­wały pospolitych zbrodniarzy pobłażliwie.Rewolucja rosyjska z 12. marca 1917 r. i czte­rokrotne przewroty, jakie przeżyliśmy w czasie po­bytu w Kijowie a to zarządzenia pierwotnego rządu rewolucyjnego, z Kiereńskim na czele, kontrrewolu­cja generała Korniłowa, walki bolszewików i Ukraiń­ców z pierwotnym rządem tymczasowym, w końcu najstraszniejsze ze wszystkich, walki bolszewików z Ukraińcami, rozgrywające się po ulicach stolicy ziem ukrainnych, pochłonęły liczne ofiary także z sze­regów jeńców wojennych i cywilnych brańców.W czasie rabunków i pogromów dworów pol­skich przez rozbestwione rzesze dezerterów rosyjskich, ginęli jeńcy nasi, zajęci przy gospodarstwach i ro­botach polnych, występujący w obronie swoich pra­



Nr. 5 P A N T E O N  P O L S K I 3codawców. W czasie dalszych zapasów, walczącycho hegemonję stronnictw, ulegali jeńcy namowom, dawali porywać się animuszowi, stawali do szeregu bądź po jednej, bądź po drugiej stronie wojującej,i — walczyli nawzajem przeciw sobie. Wybitnym obrazem tego tragicznego rozdźwięku były dwutygo­dniowe zapasy o posiadanie Kijowa, połączone z bom­bardowaniem miasta. Rozpoczęło się to bombardo­wanie dnia 29. stycznia 1918 r. zajęciem przez bol­szewików arsenału, przy pomocy pozyskanych dla idei bolszewizmu dwóch pułków ukraińskich im. Ta- rasa Szewczenki i Sahajdecznego. Nieprzerwane star­cia piechoty, artylerji, wojsk regularnych, czerwonej i białej gwardji, wolnego kozactwa, milicji i wypusz­czonych lub zbiegłych z więzień kryminalistów, w końcu oddziałów ochotniczych, napełniały dniami i nocami mury prastarego grodu hukiem dział, świstem i trza­skiem bomb i szrapneli, chrzęstem kulomiotów, palbą ręczej broni, łomotem walących się murów i zapa­dających dachów mieszkalnych. W mieście ustała ko­munikacja, sklepy pozamykane, biura puste, pomiesz­kania zewnętrzne opróżnione, natomiast klatki scho­dowe pozapełniane taborami wystraszonych lokatorów, zamknięte wodociągi, martwa instalacja elektryczna, głód z powodu braku wiktuałów, orgje rzezimiesz­ków, grabieże domów i sklepów, a po wyludnionych ulicach zaczajone pod osłoną mroku, przytulone do węgłów domów, do oddrzwi i schodów sklepo­wych postacie sołdackie z gotowymi do strzału ka­rabinami w dłoni i walające się po ziemi trupy ofiar bratobójczej walki. Trupy te odarte przez apaszów, nagie prawie, leżały dniami całymi nie pogrzebane, obok nich na przemian pozabijane konie, psy, po­tłuczone szkła, gruzy potrzaskanych murów. Pomię­dzy trupami żołnierzy, zastęp cywilnej zabitej ludności.Groźniejszemi jeszcze były represje stosowane przez bolszewików, po wyparciu wojsk ukraińskich z Kijowa. Różnorodne patrole czerwonej gwardji i marynarki krążyły po ulicach, wpadały do publicz­nych lokali i prywatnych pomieszkań, zatrzymywały oficerów, żołnierzy i podejrzane cywilne osoby, prze­glądały legitymacje a także rozstrzeliwały pod murem doraźnie na miejscu. Trwoga ogartywała wszystkich oficerów i wojskowych, zwłaszcza Polaków, przeciw którym skierowano także ostrze zarządzeń. Areszto­wanych Polaków trzymano w gmachu miejskiej opery przy ulicy Wielkiej Włodzimierskiej. Wyroki wyda­wano w dawnym pałacu carskim, a wydawała je ko­bieta bolszewicka, Boszowa, członek miejscowego rządu bolszewicko-ukraińsk., uformowanego w Char­kowie. Wokół carskiego pałacu rozciągają się pu­bliczne ogrody. Tam to wykonywano doraźnie wyroki śmierci na przygotowanym z góry pomoście. Lała się krew strumieniami, wśród głuchych jęków rzerzących na ziemi ofiar, wśród wycia mroźnego, stepowego wichru, płynącego gdzieś aż z głębi czernichowskiej dzielnicy. Szumiał on i świstał donośnym echem po drzew konarach, po załomach i zakątkach kamienic

i domów, jęczał, niby błagalny głos i lament pole­głych i pomordowanych. A liczby ich określały mia­rodajne czynniki na 16.000 wojskowych i 1200 głów cywilnej ludności. Między pierwszymi i drugimi nie brakło Polaków, jeńców z b. Galicji.Konkretne szczegóły dręczenia jeńców Słowian, przez same znów władze carskie, omawiał później komunikat, ogłoszony w Dzienniku kijowskim. W Kie- reńsku, gubernji penzańskiej, internowano grupę jeń- ców-oficerów Polaków. Tam to miejscowa komenda rosyjska poczęła dopuszczać się nadużyć, zadawać gwałt bezbronnym. Ograniczyła zakupno wiktuałów do trzech tylko dni w tygodniu, ograniczyła ilość wiktuałów, zakazała zakupywania mięsa, chleba, ma­sła i mleka. Przez 10 miesięcy nie dostarczano im, pomimo próśb i podań niezbędnego cukru. Na roz­kaz gubernatora z Penzy, wystosowany do miejskiej rady Kiereńska, odparła taż rada, iż cukier jest prze­znaczony dla obywateli rosyjskich, nie zaś dla wro­gów „Austrjaków“ . Za wodę, pobieraną z cuchnącej rzeki, kazano uiszczać odrębną opłatę. Niebawem zapędzono wszystkich 150-ciu oficerów i około 40 tu ich służących do tjurmy, w której przebywało w tym czasie całe grono pospolitych aresztantów. Oficerowie zaprotestowali, powołali się na międzynarodowe prawa i pomimo groźby użycia broni, pozostali całą noc na dworze. Nazajutrz ogłoszono ich za buutowników i otoczono strażami. Nie ulękli się, wytrwali przy swoich żądaniach, odsłonili piersi bagnetom i mę- skiem tem wystąpieniem zniewolili komendę rosyjską do pertraktacji. Zrezygnowali z przysługujących „bra­ciom Słowianom“ ulg i przywilejów i prosili o prze­słanie ich do innego obozu, traktowania na równi z Niemcami i Węgrami, dla których okazywali Ro­sjanie więcej nieraz względów,A czemże są brańcy, znani w obecnej wojnie pod nazwą wywiezionych w drodze administracyjnej wysiedleńców, jeśli nie jeńcami w szerszem tego słowa pojęcia. Podczas, gdy my zakładnicy, uwolnieni po dwumiesięcznem więzieniu z murów domu arestnego, stawialiśmy pierwsze kroki po ulicach Kijowa, pły­nęły ze zlewanych strugami krwi, trawionych ogniem, okolic b. Galicji, potoki ludzkich głów, fale ofiar zmuszonych siłą oręża rosyjskiego, do opuszczenia zburzonych sadyb ojczystych, tabory tułacze, oder­wane od pnia ojczystego, dążącego bezradnie w świat z widmem zagłady przed załzawionym wzrokiem. Wychudłe, blade członki ich, pokryte nawpół łach­manami, obok resztki ubogiego mienia, w ostatniej porwane chwili. Brnęli po błotnistych zalakach, bosi, kaszlący bez odzienia i dachu, bez ciepłej strawy; obraz nędzy i rozpaczy, obraz cierpień i chorób. W jednej z ulic Kijowa widniał tabor około trzystu wozów wysiedleńców z pod Lwowa. Wyruszyli w drogę na Zielone Święta, w połowie września przybyli do­piero do Kijowa. Wlekli się po zniszczonych, wylu­dnionych ulicach przez popalone wsie i osady, sycili głód surowemi jarzynami. Ziemniaki i suchary żoł-



P A N T E O N  P O L S K I Nr. Snierskie wyproszone po drodze, to najlepszy ich spe­cjał. W tym wielkim pochodzie niedoli polskiego ludu, ciągnącym się od gór karpackich z jednej, od pól mazowieckich z drugiej strony, najbardziej opłakany los przypadł w udziale dziatwie. Gjęła się ona, gi­nęła pod ciężarem nieszczęść — wątły drobiazg cho­rych nieraz zniedołężniałych rodziców, porzuconej przez zmarłe matki — sieroty zbłąkane... dzieci niczyje... (c. d. n.).
Ś. p. Rudolf Nardelli.

(Opowiadanie rannego Legjonisty).Pod Maksymcem padł, pochowaliśmy Go w Ra- fajłowej.Był to młody, kochany żołnierz polski, entuzja­sta, jeden z*pierwszych poszedł z śląskimi legionistami, na męczeństwo, na śmierć w tej nadzieji, że owoc- nemi będą jego ofjarność i wysiłki.

Po chorobie i operacji, dano mu w kancelarji pracę, ale gorąca chęć walki pchała go w szeregi walczących.Było to z 2. na 3. lutego 1915 r. Pomimo cho­roby i zaleceń lekarza, by odszedł na spoczynek — nie usłuchał tego. Wieczorem wybrał się na patrol. Noc była mroźna, księżycowa, śnieg okrył ziemię całunem swej bieli...Patrol szedł powoli w milczeniu. Przestrzeń, która roztoczyła się przed nami, była otwarta bez krycia. W dali majaczył dom jakiś, tam skierowaliśmy swe kroki.Zaledwie jednak znaleźliśmy się przy budynku, poczęły się sypać gęsto strzały nieprzyjacielskie. Od­wrót był trudny, księżyc oświecał całą przestrzeń. Ś. p. Nardelli wysyłał pojedyńczo ludzi swych z pow­rotem. Na ostatku pozostał Nardelli. Ostrzeliwał się. Do ostatniego odezwał się:„Idź zarazi... gdybym nie wrócił to wszystkich kolegów i rodzinę serdecznie pozdrów...“A strzały nieprzyjacielskie całą ulewą sypały się bez ustanku.Ś. p. Nardelli nie wrócił.Bitwa trwała kilka dni. Aż dnia 7-go wieczorem wrócili sanitarjusze z Maksymca i przywieźli na san­kach bez życia ś. p. Rudka Nardellego.

Bitwa pod Jezupolem.Po sławnej dla Legjonów Polskich bitwie pod Kirlibabą, po wyruszeniu dnia 5. lutego 1915 z oko­pów Jakubeni, po zajęciu w dniu 7. lutego przez 4/3. p. p. L. P. miasta Kimpolungu, po forsownych marszach tego baonu w pościgu za nieprzyjacielem przez miejscowości Vundo Muldava, samą Moldawę, Seletin i Przipod, po krwawych bitwach pod Ł o ­puszną dnia 11. lutego 1915 i pod Łukawcem dnia12. lutego 1915 — po dalszym pościgu przez miej­scowość Unterstanesti i przez Rus-Banillę — po wkroczeniu do Załucza i przeprawieniu się przez Czeremosz koło wsi Popielniki w dniu 17. lutego 1915 do b. Galicji, po przeprawieniu się przez Prut i zajęciu Śniatyna, po męczącym marszu przez Ste­ców i Horodenkę do Gwoźdzca, po wysłaniu baonu z Gwoźdzca koleją do Ottynji i po dalszym marszu przez Tarnawicę polną, Tłumacz i Olszanicę, gdzie stoczono wielką bitwę, w której Moskale stracili w za­bitych 750 ludzi (baon 4/3. był w rezerwie), dotarł nareszcie baon dnia 27. lutego 1915 r. przez wieś Uziń do brzegów Dniestru i zakwaterował się prze­męczony we wsi Hanusowce.Dnia tego dowódca 4/3. p. L- P. kpt. Bolesław Zaleski zgłosił się chory i wyjechał do Tłumacza, a dtwo baonu względnie grupy operacyjnej składają­cej się z baonu piechoty, oddziału karabinów maszy­nowych, pół baterji armat polowych i plutonu kawa- lerji objął porucznik Karol Baczyński, który otrzymał z Komendy L. P. rozkaz obsadzenia odcinka o prze­strzeni 11 kim. od ujścia rzeki Bystrzycy koło Jezu- pola, do wzgórza „Średni Horb“ koło Dołhego i bronienia przejścia względnie przeprawy przez rzeki Bystrzycę i Dniestr.Por. Baczyński obsadza odcinek placówkami13. i 14. komp. zaś 15. i 16. komp. oraz oddział karabinów maszynowych pozostawia jako rezerwę we wsi Hanusowce; pół plutonu ułanów wyznacza na patrole między placówkami; dwa działa połowę ustawia za wzgórzem na zachód od Hanusowiec.

Leżał z dziwną powagą na ustach, trzymając karabin w skurczonych palcach, tak jak znaleźli go sanitarjusze na śnieżnych polach Maksymca, gdzie poległ w walce z sierżantem rosyjskim, którego po­łożył trupem obok siebie...Ś. p. Nardelli pochodził ze Śląska, był nauczy­cielem w Dąbrowie, pracował w „Sokole“ , był sy­nem Włocha i Niemki, którzy osiedli na starej pia­stowskiej ziemi, a syn ich krwią swoją stwierdził miłość do tej ukochanej ziemi. Fotografję grobu ś. p. R. Nardellego umieściliśmy w zeszycie 4. „Pan­teonu Polskiego“ .Cześć i sława bohaterowi i dobremu synowi Polski!
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Nr. 5 P A N T E O N  P O L S KI 5W nocy tegoż dnia powraca kpt. Zaleski z Tłu­macza i obejmuje dowództwo.Następnego dnia t. j. 28. lutego 1915 po wzmoc­nieniu placówki pod Jezupolem — baon 4/3. staje w pozycji, gotowej do boju i odparcia ataku. Bój lada chwila musi się rozpocząć.O godzinie 8. rano zabrzmiała muzyka boju. To baon piechoty rosyjskiej w sile 1000 ludzi wraz z karabinami maszynowymi zaatakował placówkę14. komp. koło Jezupola i usiłował przejść przez Bystrzycę. Placówka o sile pół komp. pod dowódz­twem chor. Dobrowlańskiego wstrzymała napór ca­łego baonu rosyjskiego.W tej chwili d-ca 14. komp. jako zastępca d-cy grupy operacyjnej por. Baczyński, sam rozpoczął ofenzywę. Na atak rosyjski, odpowiedział kontrata­kiem. Wziął rezerwy grupy operacyjnej, 16. komp. pozostającą pod d-twem podpor. Antoniego Kamiń- skiego, oraz oddział karabinów maszynowych dowo­dzony przez chor. Józefa Lewickiego i ruszył ku Jezupolowi.Straszny ogień moskiewski, prażący posuwają­cych się naprzód legjonistów nie wstrzymał ani na chwilę pochodu i już o godzinie 11. rano wkroczył por. Baczyński i podpor. Kamiński ze swą 16. komp. do pierwszych domostw, znajdujących stę z tej strony Bystrzycy i znalazł w nich już ludzi 14. pół-komp., która od rana ustawiona, jako placówka, nietylko przetrzymała napór całego baonu rosyjskiego i ogień nieprzyjacielski karabinów maszynowych, — ale uwia­domiona o posuwaniu się por. Baczyńskiego z 16-tą komp. i oddziału karabinów maszynowych, sama ruszyła naprzód i po przez ogień dotarła do krań­ców przedmieścia jezupolskiego.Por. Baczyński dotarłszy do peryferji Jezupola zostawił część swoich sił w domostwach, zaś drugą część t, j. dwa plutony z podpor. Kamińskim i pod­chorążym Drem Stochem ustawił na lewym skrzydle w tyraljerce i polecił im, by pomało i niespostrze- żenie pełzając, posuwali się naprzód aż do wału znajdującego się przy brzegu Bystrzycy. Sam zaś z oddziałem karabinów maszynowych dotarł do karczmy stojącej około 100 kroków od brzegu rzeki. Jeden karabin umieścił na strychu karczmy, drugi koło szopy i począł ostrzeliwać pozycje nieprzy jacielskie.Przez dwie godziny trwało to ostrzeliwanie. Ogień był skuteczny. Moskale zaczęli ze swych po­zycji uciekać. Uciekli wpierw do wąwozu, następnie znaleźli się na drodze, oddalonej od naszej pozycji na jakie 2000 metrów. Ze strychu karczmy widział dobrze d-ca karabinów maszynowych chor. Lewicki ich ruchy. Skierował więc swą broń na nich i zaczął prać i niszczyć. Równocześnie wysłany patrol pod d-twem chor. Orczykowskiego wszedł do miasta prze­kroczywszy w bród rzekę.Nie spostrzeżono nawet, że pojawił się rosyjski pociąg pancerny. Wnet też zaczęły wypełzywać na

niebieski horyzont nieba białe obłoczki dymu i usły­szano łomot rozpryskujących się szrapneli i grana­tów. Mimo to oddział znajdujący się na lewem skrzy­dle nie tylko nie ustąpił, lecz parł naprzód i wnet znalazł się przy wale rzecznym. W tej chwili zaczęła działać nasza artylerja i wkrótce spędziła pociąg pan­cerny. Gdy tylko groźny hamulec naszej ofenzywy się wycofał, zaraz rzucił por. Baczyński swą 14-tą komp. w nurty rzeki, która przeprawiła się w bród i wkroczyła do miasta. W tej przeprawie przez rzekę przewodził dzielny sierżant Szpiech.Nieprzyjaciel uciekł w popłochu i zostawił na­szym pole. Orczykowski i Szpiech zabrali kilkudzie­sięciu jeńców do niewoli i zdobyli dużo materjału wojennego. Na polu walki znaleźliśmy przeszło sto trupów rosyjskich, między innymi podpułk. kawalerji; zaś według zapodań jeńców i mieszkańców Jezupola mieli Rosjanie w tej bitwie około 250 rannych, któ­rych jednak przeważną część zabrali ze sobą. Po na­szej stronie było mało strat; trzech rannych i jeden zabity.Na drugi dzień t. j. dnia 1. marca 1915 r. po obsadzeniu miasta i należytem zabezpieczeniu się przed ewentualnym kontratakiem przystąpiono do naprawy mostu wysadzonego na rzece Bystrzycy i zgromadzeniu u brzegu rzeki wszystkich łodzi zna­lezionych w mieście dla zabezpieczenia sobie ewen­tualnego odwrotu. Wysłane patrole przyprowadziły jeńca od którego dowiedziano się, że nieprzyjaciel szykuje się do odwetu — i rzeczywiście, już o go­dzinie 9. rano uderzył na nas, lecz usiłowania jego, wyparcia nas z Jezupola zostały odparte. Drugi raz uderzył na nas o godzinie 12. w południe znacznie większymi silami i pod ochroną pociągu pancernego, który wprost zasypał nas pociskami granatów i szrap­neli. Po godzinnej walce i ten atak został odparty a nawet akcją naszą zbrojną zmusiliśmy nieprzyja­ciela do cofnięcia się do swoich okopów.W walkach tych tak dnia 28. lutego jak i 1-go marca 1915 r. wprost brawurową odwagą i oriento­waniem się w sytuacji odznaczył się chor. Tadeusz Orczykowski. W pewnym momencie będąc ze swym plutonem na wysuniętem prawem skrzydle walczą­cego oddziału, gdy swoim ruchem oskrzydlał nie­przyjaciela i chciał się zorjentować w dalszej sytuacji, powstał z pozycji leżącej, ukląkł, wziął szkła do rąk i zaczął badać ruchy nieprzyjaciela mimo, że kule bardzo gęsto padały. Następnie chwycił za karabin i zmierzył, w tej chwili celna kula nieprzyjaciela ugo­dziła go w nos między oczy, jeszcze miał siły pow­stać i zaraz runął na ziemię, ponosząc śmierć na miejscu.W bitwie tej odznaczyli się także brawurową odwagą między innymi podpor. A. Kamiński, chor. St. Dobrowlański. podchor. Dr. Stoch i Aleksander Kędzior, chor. Bartak, sierżant Szpiech, plutonowi: Kosior, Neuster i Polakowski tudzież sierżant Fran­ciszek Lubaś, prof. gimn. z Tarnopola.



6 P A N T E O N  P O L S K I Nr. 5Po tej bitwie nie spoczął baon na laurach, lecz odpierał dalej pod dowództwem por. Baczyńskiego wszystkie ataki nieprzyjacielskie aż do dnia 3. marca, w którym to dniu otrzymał wieczór rozkaz do od­wrotu, ze względu na ogólną sytuację jaka się wy­tworzyła wskutek przegranej bitwy przez wojska austr. pod Haliczem i przełamania tam frontu.Tu zaznaczyć należy, że w bitwach na linji Dniestru pięć baonów L. P. pozostających wówczas pod dowództwem pułk. Zygmunta Zielińskiego naj­lepiej się spisywały i wszędzie się dobrze trzymały, mimo, że były przemęczone i zdziesiątkowane w pię­ciomiesięcznych ciągłych walkach. K . B.

LW O W IA C Y, B. C ZŁ O N K O W IE  ZW IĄ ZK ÓW  I D R U ŻY N  ST R ZE LE C K ICH  W I. B R Y G A D Z IE .ROMAN H O RO SZKIEW ICZ.
Ze wspomnień.Tyle to już lat temu, gdyśmy w r. 1914 w bój wyruszyli... Tyle lat — i wspomnień tyle... A jest co wspominać...Trzeba te wspomnienia utrwalać, bo ulecą i co­raz bledsze wracać będą, przytłoczone dniami idącemi, aż zagasną, aż i my przeminiemy i nie będzie już i komu je odnawiać.Pisać dzisiaj chcę wyłącznie o poległych towa­rzyszach broni, o tych, którzy odeszli, im przede- wszystkiem wspomnienie się należy od nas, którzyśmy pozostali.Sam początek... Sierpień 1914 roku.Białym gościńcem cofały się nasze kompanje z Kielc. Patrzyłem na nie z lasku nad Karczówką, gdzieśmy stali, patrol ułańska, jak ostrzeliwane przez rosyjską artylerję szły w stronę Chęcin. Opowiadał mi później, druh serdeczny, ś. p. Zygmunt Żarski- Radoński, że wówczas pierwszy raz widział żołnierza ginącego od granatu. Może to bliżej objaśniliby Ra- wicz-Mysłowski, lub Soroka-Zbijewski, obaj przecież tam byli i w W. P. dziś służą?I owych dni sięga też kwestja tego „trębacza ze Stanisławowa“, wsławionego przez Juljusza Kadena. Nazywał on się podobno Murzynowski.

Rozwija się coraz więcej wstęga walk legiono­wych. „Panteon“ staje się skarbnicą nie zastąpioną wspomnień żałobnych. Nie powinno w nim być po­myłek, prostować je starannie trzeba.1 tak:Henryk Tabiński zginął pod Krzywopłotami, nie pod Łowczówkiem.Stefan Orłowski, wachm. uł., ranny był w nogę pod Wojciechowicami, (nie zginął) leczył się później w Krakowie.Kapitan Herwin nie padł od kuli w piersi. Otrzy­mał on ciężki postrzał w głowę, zmarł po kilkunastu godzinach, nie odzyskawszy przytomności, opatrywał go Dr. Jakowicki.Do „ułańskich grobów“ należy też grób ułana Adama Switezia-Patera, który padł w pierwszych chwilach bitwy pod Optową w r. 1916, obok reduty 1. Bdy 1. p. p. „Pakoszówka“. Pochowany został na wzgórku obok dowództwa 1. p. p. („Anielin“).
Wstają wspomnienia i cienie kolegów. Tych znanych, co szczęśliwsi na polskiej polegli ziemi — i tych, co na dalekiej weneckiej legli równinie. 1 tych co w wolnej już Ojczyźnie, po 5—6 latach walk zgon znaleźli bohaterski.Padło przecież naszych z I. Bdy na włoskiej ziemi nie mało. Wspomni o nich „Panteon“ w swoim czasie obszerniej, dziś nadmieniamy tylko:Łabaziewicz i Bąk padli pod Cortelazzo, dnia 19. grudnia 1917 r., Kazimierz Anczakowski w pierw­szych dniach stycznia 1918 roku, zginął od granatu w cegielni obok Casa Pali, a ppor. Macko padł je­szcze przedtem też w grudniu 1917 r. Osobny roz­dział w historji I. Bdy powinien nosić tytuł: „Na włoskim froncie“ .
A w wolnej Polsce trudno już wyliczyć tych ze starych co odeszli.Zaraz przecież w pierwszych miesiącach naj­sławniejsi, najdzielniejsi legli — czy to pod Lwo­wem, czy na Wołyniu. Zginęli i Kruk-Grzybowski, twardy surowy żołnierz i Wilk-Wyrwiński, artysta- malarz i Młot-Tarczyński, mistyk, idealista i „najdziel­niejszy z dzielnych“ — Leopold Lis-Kula.A oprócz tych i wielu innych, znanych, sław­nych, opisywanych, ginęli gęsto świeżo gwiazdką ofi­cerską i stopniem obdarzeni, żelaźni sierżanci I-szej Bdy, stare wilki wojny. 1 po śmierci zaszczyty i od­znaczenia zbierali.Z jednej tylko 4. kompanji 1. baonu 1. p. p. L. P., w której w latach 1915—1917 służyło 3 ofice­rów i 7 sierżantów, zginęli w latach 1918—1920, 1 oficer (Marski-Marjański) i 4 sierżantów (Stefan Holinkowski, Michał Hejnisz, Władysław Rożen-We- reda, Franciszek Kruk-Turek). A była to kompanja stosunkowo jeszcze szczęśliwa.



Nr. 5 P A N T E O N  P O L S K I 7Trzeba pozbierać troskliwie, trzeba odgrzebać w pamięci nazwiska kirem osłonięie. I czyny pole­głych i przebieg życia. Należy się to od nas, tamtym.Bo przeżyliśmy razem dnie najwznioślejsze jakie przeżyć można na ziemi — dnie walk o wolność Ojczyzny.7. 11. 1925.
Ś. p. Stanisław Choróbski,syn dyrektora szpitala w Podhajcach we Wschod­niej Małopolsce, urodził się tam dnia 27. sierpnia 1895 r.Nauki gimnazjalne pobierał w Tarnowie, gdzie złożył egzamin dojrzałości w 1913 roku, poczem roz­począł studja medyczne we Wiedniu.

Ś. P. ST A N ISŁ A W  C H O R Ó B SK I, kapral 6 szw. uł.Po wybuchu wojny wstąpił do tworzącego się we Lwowie Legjonu Wschodniego, z którym dotarł aż do Rabki. Po rozwiązaniu Legjonu Wschodniego wstąpił do 2. szwadronu ułanów tworzącej się w Kra­kowie II. Bdy.1. października 1914 r. wyjechał z II. Bdą na Węgry w okolice Oekermózo, gdzie przebywał aż do stycznia 1915 r., kiedy to 2. pułk wyruszył na Bu­kowinę. Brał udział w bitwach pod Zieloną, Ujściem Putillą i Kirlibabą.Odesłany do szpitala do Wiednia po przebyciu zapalenia osierdzia przebywał tam aż do czerwca 1915 r. Z domu rekonwalescentów w Kamińsku zgło­sił się do 4. szwadronu tworzącego się w Piotrko­wie, z którym wyruszył na Wołyń dnia 18. sierpnia.Po kilkumiesięcznej służbie etapowej zgłosił się w lutym 1916 r. na front. Przydzielono go do 6 go szwadronu 2-go pułku ułanów, który pełnił służbę w okopach.Dnia 2. marca 1916 r. zgłosił się jako ochotnik na patrol, podczas którego zginął pod Czartoryskiem od kuli wymierzonej w serce.

CM E N TA R Z W W O Ł C Z E C K U , G R Ó B  Ś . P. C H O R Ó B S K IE G O .Pochowany przez ks. kapelana Panasla, spo­czywa w osobnej mogile usypanej przez kolegów na cmentarzu w Wołczecku.Uczczono Jego pamięć, nadając Mu order „Vir- tuti Militari“ V. klasy 1. 5500 dekretem z dnia 17-go stycznia 1922 r.„Kurjer Wiedeński z dnia 10. marca 1916 roku zamieścił obszerny nekrolog, inne pisma powtórzyły go w skróceniu. Oprócz tego, wzmianki o zgonie i mogile ś. p. Stanisława były w 105 i 106 numerze „Kurjera Ilustrowanego“ w fejletonie zatytułowanym: „Cmentarze i mogiły“ Wiktora Mondalskiego i w opo­wiadaniu tego autora „Ułani w okopach“, umieszczo- nem w 207 numerze „Kurjera Lwowskiego“.
ZOFIA ZAW1SZANKA.

Oddział Wywiadowczy I. Brygady.
( S z k i c  h i s t o r y c z n o - p a m i ę t n i k o w y ) .(Dokończenie).Samo przechodzenie linji bojowej było w pierw­szym okresie wojny — do listopada 1914 roku — przedziwnie łatwe. Wszelkie wojska znajdowały się w ciągłym ruchu, nie tworzyły żadnych „lignes for- tes“ , co nam ogromnie upraszczało zadanie. Najczę­ściej nie widziało się nawet gdzie jest mianowicie owa „linja“ a w razie niepożądanego spotkania i in­dagacji robiło się niewinne i zdumione oczy:— Jakto? tu ma być bitwa? (albożta nie wolno przejeżdżać?) Nic nie wiedziałam, jadę do umierają­cej matki (albo do męża, czy narzeczonego) — mu­szę dziś jeszcze być w X. — na wszystko błagam, puśćcie mnie panowie!! Do tego łzy, lub powłóczy­ste spojrzenie, odpowiednio do sytuacji — a skutek bywał prawie niezawodnie.Gorzej to szło w drugim okresie, gdy obie strony walczące ugrupowały się już mniej więcej stale, — wówczas nie można już było wymawiać się nieświadomością sytuacji; możliwość wyminięcia woj­ska była wykluczoną, a Moskale zaczęli już być ostroż­niejsi i surowi, nawet względem kobiet. Wtedy trzeba było ogromnej przebiegłości i energji, aby się prze­dostać i wymagało to nieraz dłuższego czasu, wielce ryzykownego próbowania na różnych punktach. Kilka



8 P A N T E O N  P O L S K I Nr.  5moich koleżanek przekradało się przez pole bitwy, pełzając pomiędzy rosyjską linją tyraljerską...W owych to ciężkich czasach okazała się w ca­łej pełni ważność i zbawcze znaczenie licznych sto­sunków organizacyjnych, które mieliśmy w całem Królestwie, dość gęsto rozsiane. Niewiasta, wysyłana w zupełnie obce sobie strony, uczyła się na pamięć kilkunastu adresów, gdzie, po wymówieniu jakiegoś hasła, przyjmowano ją z całą serdecznością, poma­gano w zadaniu i nieraz osłaniano w niebezpieczeń­stwie. Tu okazywała się nasza wyższość nad obu armjami, walczącemi na naszej ziemi, pomimo wszystko my byliśmy u siebie w domu i to nam dawało nie- tylko lepszą znajomość terenu, ale i oparcie na każ­dym kroku. Prawie zawsze mogłyśmy, w potrzebie wsiąknąć bez śladu w szarą masę cywilnego społe­czeństwa — to tłumaczy w dużej mierze nasze po­wodzenie i dziwną naszą bezkarność.Jako jedna z zainteresowanych, nie chcę i nie mogę wdawać się w fachową ocenę tego, czegośmy dokonały. Nadmienię tylko, żt praca nasza musiała mieć swoją wartość, skoro starano się pomnożyć nasze szeregi. Później, gdy I. Brygada idąc w związku z całą armją „sprzymierzonych“ nie potrzebowała już naszej „opieki“ — wysyłano nas po to jedynie, abv imponować Prusakom i Austrjakom zebranemi przez nas wiadomościami, a także wyciągać od nich w zamian ustępstwa wojskowe i polityczne.W listopadzie 1914 r., przechodząc linję bojową, spotkałam wyjątkowo uczciwego i mądrego Niemca, leutnanta Wenigera z X X . armji pruskiej, który dużo ze mną mówiąc o naszej służbie, wyrażał podziw swój dla niej, podnosił ogromną różnicę pomiędzy nią a robotą płatnych szpiegów.— Oni przeważnie nie wracają — mówił — a jeśli wracają, to ze znikomymi rezultatami. No, nic dziwnego! ryzykują dla zarobku, gdzie ryzyko jest małe, ale cofają się wobec narażenia życia. A wy traktujecie swoją służbę tak, jak żołnierze, ideowo i honorowo — to też żadne zadanie nie jest dla was zbyt niebezpieczne. Ach, gdybyśmy mieli takie „na­rodowe urządzenia“ (National-Einrichtung) — inaczej by wtedy szła cała ta wojna!... Ale nasze kobiety ani by chciały słyszeć o tem — dodał ze smutkiem — to zupełnie inny gatunek... Wasza służba jest wy­jątkiem, czemś niesłychanem w dziejach wojen — i może naprawdę początkiem jedynie racjonalnego postawienia kwestji wywiadów...Z takiem życzliwem zrozumieniem naszej roli, spotkałam się raz tylko. Pozatem wiele miałyśmy przykrości i utrudnień od tych — żal się Boże! — „sprzymierzeńców“. W pierwszym okresie nie zorjen- towali się oni zupełnie w naszym charakterze i za­daniu — trochę później, zazdrość „zawodowa“ kazała im przeszkadzać gdzie się dało, lub nawet podstępem wykradać nasze meldunki. Ja  sama zawdzięczam Austrjakom fatalne opóźnienie bardzo cennego i pil­nego raportu i kilkakrotne zwłoki w wyjeździe — zaś

dwa razy musiałam się im kazać aresztować, aby mnie raczyli przepuścić, gdzie należało. Jednej z moich koleżanek Prusacy omal nie zagłodzili w swojem strasznem więzieniu — trzymając ją tam szereg ty­godni — niewiadomo, czy przez głupotę, czy przez złośliwość?W drugim okresie naszej służby wywiadowczy- nie stały się zarazem kurjerkami. Do części kraju, okupowanej jeszcze przez Moskali, przewoziły one wieści o naszym ruchu, rozkazy Komendanta do P. O. W. i grup politycznych z nią związanych; z innemi przeprowadzały rokowania wedle Jego wskazówek.Pomimo tak doniosłych zadań, wymagających wysokiego poziomu umysłowego i narzucających dużą odpowiedzialność — stanowisko kobiet w O . W. nie było formalnie określone, choć siłą rzeczy stawało się coraz poważniejszem. Niewiadomo właściwie, czyśmy były szeregowcami, podoficerami, czy ofice­rami — choć rozporządzalność nasza i cały charakter służby, ściśle wojskowy, kwalifikował nas tylko do tego typu stopni. Pewien zamęt pojęć pod tym wzglę­dem był jednym jeszcze dowodem, żeśmy były pio­nierkami nowej zupełnie idei: objęcia funkcji ubez­pieczania armji przez ręce czys!e.Prawie każda z nas spotkała się, ze strony nieprzyjaciół, czy „sprzymierzeńców“, czy rodaków — z ohydnem słowem „szpieg“ , zastosowaniem do naszego właśnie zadania. To słowo wlokło się za nami, jak potworny błazen, przedrzeźniający nasze ruchy. Ztąd wytworzyło się u nas pewne przeczule­nie na punkcie pieniędzy: nie chciałyśmy, do końca, słyszeć nawet o żadnej gaży, biorąc z oddziału jedy­nie utrzymanie i skromne środki na podróż. Wiele z nas nie wzięło z domu ciepłego okrycia — przy dłuższej służbie okazały się różne dotkliwe braki w garderobie. Pamiętam, ile trudu kosztowało, by zmusić najbardziej potrzebujące do przyjęcia od od­działu serdaków futrzanych, derek i t. p. Dopiero pod koniec naszej roboty przewrażliwione nasze su­mienia, drżące przed zarzutem „szpiegostwa“ , uznały ten zwyczaj za naturalny.Od stycznia do końca kwietnia 1915 r. stałą siedzibą O. W. było Zagórze w Zagłębiu Dąbrowiec- kiem. Tam powracały, jak do domu, kurjerki-wywia- dowczynie, ze swoich ciężkich wówczas przejazdów; tam reszta, zgromadzona, oczekiwała na wysłanie. Było nas wówczas w służbie przeszło 30 — obok dziewcząt zupełnie młodych, były tam i osoby, ma­jące wnuki — więc załoga zagórzańska dość bywała zwykle liczna i gwarna. Wysoką jej atmosferą mo­ralną i napięcie ideowe wszystkie chyba uczestniczki wspominać będą do końca życia. Coś, jakby wielka rodzina, czy zakon, jedną myślą ożywiony...Z końcem kwietnia 1915 r. rozwiązano Oddział Wywiadowczy I. Brygady — gdyż Komendant Piłsud­ski nie chciał nadal dostarczać Austrjakom wiadomo­ści o nieprzyjacielu, widząc ich stanowisko w spra­



Nr. 5 P A N T E O N  P O L S K Iwie polskiej. Był to jakby pierwszy, ogółowi prawie nieznany, etap likwidacji Legjonów. Austrjacy ulegali złudzeniu, że im się uda przeciągnąć nas pojedynczo po kolei do swojej „K.-Stelle“ ... czynili w tym kie­runku pewne kroki — ale jakże się zawiedli!*Szkic niniejszy, z konieczności niepełny i jedno­stronny, jest skromną próbą przypomnienia Polsce naszego O. W. i najmniej bez wątpienia znanej, a nie najmniej ciekawej ze wszystkich formacji legjono- wych. Wierzę, że utrwalenie jego działań jest palącą potrzebą historyczną, że zasługuje on na porządną monografję.Jestem gotową ją opracować — skoro żadne lepsze pióro do tego się nie bierze. Poczyniłam już nawet starania o zdobycie materjałów — lecz nie­stety, idzie to bardzo opornie, nikt jakoś niema czasu czy chęci do spisywania swych wspomnień — urzę­dowe zaś papiery zaginęły w sposób tajemniczy.Proszę więc tą drogą i wzywam, w imię wspól­nej naszej tradycji, mego dawnego szefa Świętopełka, obecnie posła Jaworowskiego, także posła Arciszew­skiego, p. Skwarczyńskiego, pułk. Sławka oraz wszystkie koleżanki i współdziałających wówczas z nami oficerów — aby corychlej jak najszczegóło­wiej spisali wszystko, co jeszcze pamiętają i prze­słali to wprost na ręce moje lub przez Redakcję „Panteonu“. Nie pozwólmy przepadać resztkom wspomnień — dość już i tak zatartym po dziesięciu latach!

K O M E N D A N T  PIŁSU D SK I W O K O P A C H  2 B. 5 PP. L . P. W M A JU  1916 R.
0 szóstym pułku Legjonów Polskich.

Wyjątki z pamiętnika adj. Stan. Kochanowskiego.(Ciąg dalszy).20/X. 1915. Zimne, krótkie słowa rozkazu puł­kowego: „Jutro o godzinie 10 tej rano odbędzie się w kościele w Hulewiczach nabożeństwo żałobne, za dusze poległych w walce za Ojczyznę żołnierzy 6-go p. p. Żołnierze udadzą się na tę uroczystość z bro­nią przy boku, oficerowie w pełnym rynsztunku“. Poranek jesienny, mroźny.

9Przybliża się coraz więcej, miarowy, głuchy od­głos setek nóg: to 6. pułk nadchodzi, by ostatni od­dać pokłon poległym towarzyszom broni.Chwila oczekiwania. Przybywa komendant Le­gjonów Eksc. Durski i wnet kościół się zapełnia po brzegi.Dzwonek — wychodzi kapelan ks. Gilewicz ze mszą, a przeciągły ryk trąb orkiestry, daje znać po- nuremi dźwiękami tym, co stoją naokoło kościoła, że właśnie w tei chwili, za dusze tych,'którzy dopiero co, ramię w ramię obok nich stali, żałobne się mo­dły odprawiają. Na środku kościółka katafalk, na prędce przez naszych pionierów sklecony, skromny, prosty, a w prostocie tej Jem silniej do duszy mó­wiący. Jak statuy stoją obok niego żołnierze 3-go baonu, pełniący wartę honorową pod komendą ofi­cera Szrednicklego, a nad katafalkiem unoszą się bo­haterskie dusze podchor. Jabłońskiego, chor. Wol­skiego, aspir. Godlewskiego, Ksiątkiewicza i innych co padli na polu chwały. W przerwach między jedną nielodją a drugą, cisza grobowa, a jednak czujesz, jakoby ciche szelesty tych myśli i uczuć, któremi tęłni każde serce, każda dusza.„Reąulescant in pace“ — brzmią jak dalekie echo, słowa kapelana, głosząc nam, że Ci najlepsi, Cj najdzielniejsi spoczęli już na zawsze, że nazwiska ich wspominać mamy odtąd ze czcią, pietyzmem i łzą w oku. W tem nagle rozlega się spiżowym echem pleśń, ta wielka pieśń, co każdego z nas, choćby konał, porywa na nogi, krzepi na duchu i naprzód wiedzie — Legjonów pieśń.I znów otuchą, nadzieją i mocą wzbierają dusze tych naszych żołnierzy, z wiarą i ufnością wznoszą się oczy ku sztandarowi pułku, z pod którego może nie jeden jeszcze ubędzie, ale żaden go nie opuści.
Odmarsz na linję.21 /X. O godzinie 9-tej rano ruszamy naprzód. Ludzie już wypoczęci, świeżsi; marsz miły, na cie­płym jesiennym dniu. Po drodze mijamy Komendę Legjonową, zdążającą w tym samym kierunku; pod Jabłonką spotykamy mjra Trojanowskiego z 1. Bdy i wchodzimy do wsi już o zmierzchu. Dostajemy strzały z prawej strony — ustawiamy więc tyraljerę, wysyłamy w tę stronę patrole, potem placówki na skraju wsi i wchodzimy do chałup. Nie wolno świe­cić. O 2. w nocy zbiórka — idziemy naprzód lasem. Docieramy aż do lizjery i ustawiamy karabin maszy­nowy na cmentarzu, który dominuje nad doliną, w której są Mochy. Okopujemy się wśród grobów, nie jeden nieboszczyk pewnie się zastanawia, co to.Przez całą noc wymiana strzałów. Rannych mamy tylko trzech — tu, kulka jakaś przebiła mi czapkę.Rozwidnia się powoli — siedzę jakby w loży teatralnej w jakimś grobie i widzę jak na dłoni wieś zajętą przez Moskali; tam majaczą we mgle poranku jakieś konne postacie, tam oddziały piechoty w od­



10 P A N T E O N  P O L S K I Nr. 5dali i zbliżające sie ku wsi od lewego naszego skrzy­dła równocześnie nasze oddziały. Idą naprzód — atak z dwóch stron. Ruszamy — cudowny widok — nigdy tak dobrze nie obserwowałem bitwy, jak wtedy, Moskale wieją — wieś w naszych rękach.1. Brygada idzie dalej, a my zajmujemy nowe kwatery.22/X. Rankiem około godziny 7-mej maszeru­jemy do Kukli. Pojechałem przed pułkiem z patro­lem -  alarm jakiś — okopaliśmy się. Nadchodzi kompanja piechurów Niemców. Komendę 1. baterji objął Kazio Krzyczkowski, dzielny i odważny oficer. Tak dochodzimy ku Kuklom.Odpoczynek. Zaczyna się koncentracja sił. Co za różnorodny obóz. Istny obóz Wallensteina 1 Kawa lerja austrjacka, obrona, piechota, strzelcy, nasza I. Brygada, wszystko kolo nas przechodzi. Widzę po raz ostatni Sternszussa, jak z monoklem w oku — elastycznym krokiem sunie w pierwszej czwórce ja­kiejś kolumny, potem na końcu oddziału, małą ład- niutką sanitarjuszkę. Spotkałem ją później w Kuklach, jak w najgęstszym ogniu armatnim opatrywała ran­nych. Wszystko wali w las przez groblę ku Kuklom.Nareszcie kolej na nas, idziemy w tyraljerę, obej­muję komendę 2. kompanji, mamy przedłużyć lewe skrzydło i zaatakować wieś. Maszerujemy.Przechodzimy biegiem łączkę, czołgamy się po­tem od drzewa do drzewa. Nad nami kulki gwiżdżą rojem, gałązki lecą nam na głowy, trzask, a niech to djabli wezmą! W takim lesie moralny efekt walki jest dużo większy; to opadanie obciętych gałęzi — walenie się drzew, podcinanych kulami armatniemi — działa silnie.Komenderuję „wolny ogień“ , ścisłe krycie i ce­lowe strzelanie, by nie marnować amunicji. Skokami dochodzimy do skraju lasu. Widzę już dobrze Mo­skali — na jakie 100 kroków od siebie.Ogień paczkami — szarzeje już! — gwałt! — huk! — ale to bajka! Chłopcy dowcipkują. Czuję, że lada chwila pójdziemy na bagnety. Wstaję więc i pędzę wzdłuż linji, by kazać je nałożyć, pomagam sobie skokami, bo huk piekielny. Tu pamiętam za bawny epizod; gdy dobiegłem już do mego oddziału i krzyknąłem przypadając do ziemi „bagnet na broń“ , odzywa się żołnierz, który leży koło mnie, z bły­skiem dziwnym w oku: „panie adjutancie, ja to lubię“. Wyobrażam sobie, jak ten poczciwiec będzie dżgał, dopadłszy Moskala.„Hurra“ ! — naprzód! porywamy się biegiem i przebywamy piorunem dzielącą nas przestrzeń. „Na­przód szósty pułk!“ — wydziera się okrzyk jak grom. Trąbka jakaś dzwoni, chłopcy śpiewają „Husia-siusia“ . Tak, w istocie „trochę krwi się polało“ — tam, gdyśmy ich dopadli w chałupach i okopach. Wzno­szą ręce do góry! Zwycięstwo!Tak to wszystko ślicznie szło — nikt nie zo­stawał w tyle, wszystko parło naprzód. Żołnierz nasz

zdał tu egzamin — oficerowie i żołnierze byli tu go­dni siebie. Ślicznie szedł jak zawsze Kazio Krzycz­kowski, Ocetkiewicz ze swoją 4. kompanją, na której froncie był też nasz Grzesicki z bagnetem w ręku, ranny w twarz Goszczyński — a baon nasz nie był pierwszy tylko z numeru, ale i z wejścia swego do Kukli!Ciemno już było, gdyśmy zajęli opuszczoną przez Moskali chałupę. Zmęczony rzuciłem się na jakąś kupę słomy i zasnąłem. Budzi mnie mój ordynans chwilę i powiada mi: „panie adjutancie, leży pan we krwi“ . W istocie rzuciłem się tam po ciemku na słomę, gdzie leżał przedtem jakiś zabity lub ranny, ale byłem tak wyczerpany, że zakląłem tylko i zo­stałem na miejscu. Tak to można stać się nieczułym z czasem na wszystko!23/X. Niedziela. Wesołe przebudzenie się. Ze­brało się u nas dużo kolegów z baonu, gwarzymy sobie, popijając rum z manierek. W momencie, gdy ktoś właśnie coś bardzo zabawnego opowiadał — rozległ się huk straszny, zrobiła się noc, wszystkie szyby wyleciały z okien. O parę kroków od chałupy wyrżnął szrapnel. Ogłuszyło nas, macamy się po sobie, ale nic nikomu się nie stało — więc w śmiech.Ale to dopiero uwertura, pada jeszcze kilka gra­natów w sąsiedztwie, bez rezultatu jakoś. Po połu­dniu grzebiemy dwóch naszych żołnierzy za chałupą. Około 5. przychodzi rozkaz obsadzenia dawnych ro­syjskich okopów w Kukli. Wychodzimy w głębokiej ciszy, zajmujemy nasze stanowiska wzdłuż drogi pro­wadzącej do wsi naprzeciw folwarku Kopne. Mamy ruszyć do ataku na ten folwark i zdobyć go.C. d. n.
Bł. p. Dr. Stanisław Reich

ogniomistrz artylerji Legjonów Polskich.Do „starych wiarusów legjonowych“ należał bł. p. Dr. Stanisław Reich, ogniomistrz karpackiej arty­lerji Legjonów, poległy na pozycjach 3. p p. dnia 14-go lutego 1916 r.Mimo lat 27 i poważnej pracy zawodowej por­wany zapałem staje w szeregu Legjonów Polskich i jeden z pierwszych zgłasza się do służby w artylerji. Zawsze bardzo czynny, ruchliwy, zarówno w czasie swych studjów uniwersyteckich we Wiedniu, jak w ciągu swej karjery adwokackiej w Rzeszowie, od­dany szczerze sprawie polskiej, bez długich dyskusji po odbyciu pierwszych ćwiczeń wyrusza z por. Woj­narem w Karpaty.Bez przerwy w linji! Dzięki sumiennej i umie­jętnej służbie zdobywa kolejno stopnie, od prostego szeregowca począwszy. Ostatnio zostaje ogniomistrzem artylerji. Śmierć poniósł na posterunku, składając jeszcze jeden dowód odwagi i bezwzględnej służbi- stości. W chwili, gdy granaty zaczęły padać tuż koło jego ziemianki, on najspokojniej wybiegł na jej dach
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D R. STAN ISŁAW  REICH.i począł przez lornetkę obserwować, skąd biją po­ciski. W tej chwili uderzył w ziemiankę granat, ra­niąc go ciężko, a czterech stojących obok żołnierzy 1. baonu 3. p. p. zabijając na miejscu. W pół go­dziny później z ran odniesionych zmarł.Na drugi dzień złożono Go na wieczny spo­czynek w lasku sosnowym, na „cmentarzu pułko­wym“ wraz z czterema towarzyszami tej samej doli śmiertelnej.Bł. p. Dr. Reich uczęszczał na uniwersytet we Wiedniu, był zawsze uczniem celującym, ze swojej skromnej miesięcznej płacy pomagał zawsze biednym kolegom. Z wybuchem wojny zgłosił się zaraz do Legjonów Polskich.Pogrzeb odbył się dnia 15. lutego 1916 r. na cmentarzu pułkowym a dnia 28. maja 1916 r. po ekshumacji odbył się pogrzeb w rodzinnem mieście w Rzeszowie, gdzie ojciec poległego jest adwokatem.Jak był poległy łubiany w pułku, świadczą pi­sma dowódcy pułku i kapelana, które poniżej po­dajemy:.Przy tej sposobności imieniem podległych mi oddziałów przesyłam W. Państwu wyrazy najgłębszego współczucia z powodu straty kochanego Syna, a na­szego nieodżałowanego Towarzysza. S. p. Stanisław świadom naszej wspólnej sprawy, przez cały czas służby przepełniony niezmierną miłością Ojczyzny, ponadto podniecony bliskiem jej zmartwychwstaniem, nietylko odznaczył się bohaterskiem męstwem nawet w najniebezpieczniejszych i najcięższych terminach, ale również niepomiernemi zaletami ducha i serca, w którem gorzał święty, ofiarny ogień gorącej miło­ści Ojczyzny, ujął Sobie tak przełożonych jak i pod­władnych, dla których był prawdziwym bożyszczem. W uznaniu tych zasług podany do awansu na oficera, otrzymał 3-tygodniowy urlop i właśnie w wigilję roz­poczęcia Swego urlopu poległ na wyżynach bohater­ską śmiercią na polu chwały.Cześć! Brzezina major“ .

Zaś ks. kapelan pisał:„W tej wielkiej stracie, jaką ponosi Szanowna Pani, współczuję jej bardzo. Poległego żałują bardzo przełożeni i żołnierze, jako żołnierza dzielnego, mi­łego towarzysza broni. W towarzystwie Jego nie było smutku, wnosił w nie zawsze uśmiech i wesołość, co rzadkie jest tu wśród lasów i bagien Polesia. To też szczerze żałujemy bł p. Poległego, Niech ta zie­mia, w obronie której poległ, lekką Mu będzie. Dla Szanownej Pani otuchą niech będzie to przeświad­czenie, że złożyła w ofierze Bogu i ziemi, co miała najdroższego.Pozycja 18. lutego 1916.Wyrazy uszanowania 
ks. Kwapiński kapelan“.W końcu zaznaczamy, że Naczelny Wódz przy­znał bł. p. ogniomistrzowi Reichowi order „Virtuti Militari“ V . klasy, dekretem Nr. 13.379/V. z 17. maja 1922 roku.Cześć pamięci bohatera!

W ŁADYSŁAW  ORKAN.
Poległym w boju....Pamięci waszej moje słowo liche Nie zjaśni. Poszła już w miljony.Dziś wasze mogiły cicheStaną się kiedyś w Polsce głośne jak dzwony,Będą krzyczane w serca jako hasła,Ich krwawą ziemią będzie się nienawiść pasła,Aż pomsta buchnie sroga 1Cóż wobec mogił słowa znaczą?Lecz gdy nad waszym zgonem Kruki wciąż jeszcze kraczą,Cała czerń hawrania, wroga,Żałobną wije się chmarą Przynoszę Wam pokłon od siebie.Cześć Wam i sława! lżeście życiem szli za swoją wiarą, lżeście wierzyli szczerze, lżeście całych dali się w ofierze Za wiarę swą, której imię sprawa.A iż na Waszym niebie (Smętni, i Wy marzycie)Były dwie gwiazdy jasne, co Was wiodły: Wolność i życie.Przez trud, przez mękę szliście wraz Ku owym niedalekim wrotom —Niechajby i najcięższy wskaż:Każdy w lot stawał: „O tom “ !Każdy osobno stawion — wódz,Iżby przeszkodę groźną zmódz,Najbliższy pluton z brzegu!Hej towarzysze, dziwny słuch O Was tu dzisiaj chodzi —W szczęściu ukąpał się Wasz duch, Poginęliście młodzi.Czy można rozróść szerzej?Żywot swój zamknąć dzielniej ?Za życia — bohaterzy,Po zgonie — nieśmiertelni.
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Kartki z pamiętnika

poświęcone Czwartakom.(Dokończenie).
We wrześniu 1917.Doszły nas rozmaite wieści, ja k : o dziesiątko­waniu w czwartym p. p. i t. p. Wyjechaliśmy do Przemyśla, by na miejscu rzecz zbadać. Chcąc uzy­skać możność widzenia się z Jankiem, zgłosiłyśmy się u mjra Zagórskiego. Gdy zostałyśmy dopuszczone przed oblicze p. mjra Z ., ten był tak bajecznie uprzejmy, że zrozumiałam odrazu, jak mu na tem zależy, by choć jeden oficer czwartak cofnął swe podanie o zwol­nienie go z Legjonów. Cóż kiedy pan komendant nie znalazł innych argumentów dla przekonania ro­dziców, jak ten, że „szkoda rangi, tu dostanie syn urlop dla kończenia studjów, a i awans wkrótce!“ Odpowiedziałam mu, że syn nasz nie dla rangi po­szedł walczyć w Leg. lecz z obowiązku Polaka, z któ­rego też poległ młodszy syn pod Koszyszczami; ro­zumiemy i pojmujemy, jak straszną walkę duchową musiał nasz syn stoczyć, zanim zdecydował się roz­stać z ukochanym mundurem. Zastrzegamy sobie, że musimy posłuchać racji czwartackich, zanim byśmy w którymkolwiek kierunku oddziaływali. Zatelefono­wano z komendy Leg. do Pikulic, by się zgłosił w komendzie podpor. Szumski, skąd następnie ode­słano go do hotelu do nas. Odnieśliśmy smutne wra­żenie, że chwalebna karta Legjonów już skończona. Gdy Janek zjawił się u nas, wyłuszczył nam powody, dla których uważają dalsze trwanie w Legjonach za zdradę sprawy narodowej — musieliśmy przyznać słuszność jego wywodom i pogodzić się z myślą, że zniknie już Janek-czwartak a zawita na widowni „k. k. freiwilliger Feldwebel Johann“. Dla osłodzenia tej gorzkiej pigułki zaproponował nam Janek zwie­dzenie kwatery czwartackiej t. zw. pikulickich jeńców kom. leg.Korzystamy z uprzejmości p. oficerów czwar­tackich i jedziemy ich powozikiem. Janek chcąc nam oszczędzić przykrego widoku nędzy tam panującej, wybrał porę wieczorną, gdyż o zmroku nie tak ja­skrawo ona naświetlona. Skorzystaliśmy na tem, gdyż trafiliśmy na wieczorek, który kpt. Kustroń urządził chłopcom, by ich czemś zająć. Olbrzymia stajnia ka- walerji austr. z rowami dla odpływu — pomiędzy temi rowami, steregami ułożone siennki, dla szarż prycze pod ścianami. W głębi estrada z desek, oświe­tlona kilkoma świeczkami, reszta ginie w ciemności. Właśnie kończy kpt. Kustroń jakiś pouczający wy­kład z literatury, nie dosłyszałam dobrze, zbyt daleko stałam, ale w tej chwili ponad nami zahuczały głosy: „dalej chłopcy husia-siusia“ — to galerja — tłóma- czy nam Janek; spoglądam w górę — to leguny powłazili na „banty“ i stamtąd słuchają. Orkiestra wspaniała, zagrała kilka marszy naprawdę koncer­

towo. Następuje produkcja przygodnego deklamatora czwartaka, wreszcie znakomitego również chóru i w chwili, gdy Janek stawia wniosek na odwrót, buchnęły nagle niepowstrzymane głosy „Nie damy ziemi“ . Rozśpiewała się cała szopa — z pod dachu płyną głosy tych, którzy nie zdążyli zejść. Złączyliśmy nasze drżące od wzruszenia głosy z głosami tych ofiarników njeugjętych w nędzy i poniżeniu, którego im nie szczędziła komenda Legjonów. Zrozumieliśmy, że ci legjoniści, którzy doszli do przekonania, że nie- godnem honoru żołnierza polskiego byłoby trwać nadal pod sztandarem legjonowym, splamionym słu­żalczością dla zaborców — nie cofną się z drogi nowych ofiar poniewierki i poniżenia.Byli tacy, którzy mówili „mają, czego chcieli — obowiązkiem żołnierza ślepo słuchać“.Byli inni, którzy twierdzili, że szczęściem było, że Niemcy internowali Piłsudskiego i Szczypiórnia- ków, bo w przeciwnym razie, byłaby to musiała zro­bić Rada Regencyjna.A byli i tacy, którzy wtórując prasie niemieckiej, w polskim języku (n. p. Głos warszawski) nazywali Szczypiórnę synonimem lekkomyślności i warcholstwa.
11. lutego 1918.Dziś rozgłosiły gazety pokój z Ukrainą, w któ­rej skład w myśl układów w Brześciu Litewskim ma wejść ziemia Chełmska i Podlasie! Co ostało się przed zachłannością rosyjską, to pada dziś pastwą intrygi niemiecko-ukraińskiej. Lat temu kilka, gdy zagrażało Chełmszczyźnie wcielenie do Rosji, społe­czeństwo polskie zajęło tak zdecydowane stanowisko w tej sprawie, że nawet carat uląkł się i potwornego pomysłu nie realizował. Trzeba było na to gorszego grabieżcy. Co społeczeństwo polskie uczyni, w jakiej formie wypowie się w sprawie tego nowego gwałtu rozdzierania żywego i krwawiącego organizmu.Gdzie nadzieja naszego ratunku? Boże! ulituj się naszej niedoli — wszak kielich goryczy do dna wychylamy. Nieszczęsna Ty ziemio męczenników — czyż jeszcze miara męczeństwa Twego nie dopeł­niona? O Boże! czyż drogim Ci być może ten Twój lud najwierniejszy, gdy go tak nad miarę doświad­czasz! Pozwolisz więc, by wróg Twego Kościoła tryumfował i szydził z bólu świętego męczenników ludu.Stachu! mój Stachu! nieraz myślałam: dobrze tam rycerzykowi pod cichą koszyszczowską mogiłką, bo nie widzi niezgody naszej -— a dziś wiem, że czujesz i cierpisz, myślałeś, że na kresach Polski le­gniesz, straż pełniąc swą mogiłką „za Polskę“ a wróg i ten skraweczek, ten cmentarzyk Wasz czwartacki wydziera Wam — bohaterom. Orzełku mój, w kró- ciutkiem życiu wszystko, co młodość wczesną raduje i bawi składałeś na ołtarzu Czynu, a dziś nawet tej skromnej mogiłki pozazdrościł Ci ten lud, który brat­nim zwałeś, którego dążeniami do wolności cieszyłeś się zawsze!Hej Czwartacy! A zbudźcie się na nasz ratunek!
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13. lutego 1918.Na ziemi mogił i krzyżów, przesiąkniętej krwią świętą męczenników chełmskich i podlaskich, stanęła twa kolebka — Ukraino nieszczęsna. Biada ci — nie zaznasz ni szczęścia, ni błogosławieństwa — bo z krzywdy świętych męczenników wyrastasz, a życio- dawcą twym — Hm. ? Nieszczęsna chwila twych na­rodzin u kolebki twej życiodawca z chrzestnym ojcem tańczą dziki jakiś taniec apaszów, przygrywa im kapela bolszewicka z solistami Trockim, Sobel- sonem — a świadkami, najbłękitniejsza krew bawar­ska. Tragiczny balet w dramacie dziejowym.Jedynie dostojna pani przyroda lituje się nad mogiłami; po cmentarzykach posłała wietrzyk łago dny, który chyli gałązki drzew miłosiernych, jak gdyby chciał w ten sposób zasłonić krzyże przed dokony- wanem nad mogiłkami świętokradztwem, gdzie nie­gdzie polska brzoza-płaczka rozpuszcza warkocze strojne młodziutkiemi basiami (na znak hołdu i czci bohaterom, przybrała się w nie) — lecz zielonej szaty nie przybrała. I osłania tak mogiły, szumi, pieści a opowiada o tych, którzy, tą ziemię ukochali — mę­czennikach za wiarę — i ich dostojnych następcach „legunach“, którzy z radością w sercach, uśmiechem na ustach, kładli się w mogiłki, spełniwszy obowiązek.Przeto nie dziw się Ukraino, że twa starsza siostra-męczennica nie podążyła z życzeniami do twej kolebki nie złożyła ci pocałunku miłości, gdyż po­grążasz ją w ciężkiej żałobie i smutku. Może Bóg ulituje się i po odpłynięciu pierwszej fali rozpaczy i żalu, powiedzie nas na drogę wspólnego porozu­mienia i współpracy — lecz dziś wielki dar ci skła­damy, ofiarowując nasz ból nowy, gdyż przekleństwo wyrywa się z serc.Wzrastaj więc rozumnie i pojmij czemprędzej, że przyszłość twa jedynie w łączności i bratniej mi­łości słowiańskiej! Nie wiesz ty jeszcze maleństwo drobne, czem jest germanizm — a biada ci, gdy po­znasz go zapóźno!
19. lutego 1918.Biała zdobyła się na tak energiczny i żywiołowy protest przeciwko bezprawiu, że byłam ździwioną; cała, dosłownie cała ludność (z bardzo znikomymi wyjątkami rdzennych Niemców) wzięła udział — wą­skie uliczki Białej nie zdołały pomieścić tych tysiącz­nych rzesz i to przedewszystkiem rzesz robotniczych. Ustała zupełnie praca w tym dniu — 12-to tysięczny demonstracyjny pochód imponował powagą. Gdy zwrócę się myślą do owych chwil, gdy przybyliśmy tutaj — zastanawiam się, czy to możliwe, by to był ten sam lud, tak wrogi sprawie polskiej przed 4-tym laty? Jakże niezaprzeczalny to wpływ naszego uko­chanego legjonisty, który miał przez ten czas bez­pośredni wpływ na uśpione sumienie polskie — nie głosząc mów na wiecach i nie deklamując szumnie, stwierdzał czynem, że Polska jest i być musi, bo ma ofiarnych polskich synów!

P A N T E K )  N P O L S K I

O K O P Y  2|5 PP. W KW IETNIU 1916 R.
DLA CIEBIE POLSKO!W Kętach odbył się pogrzeb Stanisława O l - szewskiego żołnierza 1. p. p. 3. baonu 4. komp., zmarłego 30. marca 1915 r. Pod Laskami w jednym ze szturmów został uderzyny kolbą w lewą pierś. Po nie zupełnem wyleczeniu się podążył do pułku i ze swoim baonem brał udział w bitwach pod Tymbar­kiem i Limanową. Pod Limanową został ugodzony dwukrotnie odłamkiem szrapnela, odwieziono go do szpitala, gdzie po kilku tygodniach nabawił się tyfusu i zapalenia opłucnej i gdzie zmarł.Podczas ostatnich walk w okolicy rzeki Pokrzy- wianki poległ w czerwcu 1915 r. bohaterską śmier­cią Jan T e s s a r o ,  ułan z 3. szwadronu konnicy Beliny. Tessaro był wysłany z meldunkiem. Zwłoki jego znaleziono w 24 godzin po zgonie.Dnia 17. czerwca 1915 r., zmarł w Boguminie na Śląsku leg. I. Bdy, Stanisław B u ry z Przemyśla, z ran otrzymanych w bitwie pod Klimontowem. Sta­nisław Bury wyruszył w bój dnia 17. sierpnia 1914 i bez przerwy był w linji bojowej.Józef N o d z y ń s k i  leg. 2 (5) p. p. 1 b. 1 k. urodzony w Częstochowie, zmarł w 17 roku życia w szpitalu wojskowym w Boguminie z ran odniesio­nych w bitwach pod Klimontowem.Kazimierz S u z i n (Zabiełło) st. żołn. 1. Bdy 2( 5) p. p. 1 b. 1 k. zmarł dnia 19. sierpnia 1915 roku, z ran odniesionych podczas walk pod Konarami, przeżywszy lat 19.Pod wsią Rarańcze na Bukowinie w 1915 r. poległ od kul szrapnelowych ś p. Dr. T a l a p k a Tadeusz, chor. sanit. 3 p. p. 3 baonu, niosąc pomoc rannym saperom austrjackim.O ś. p. Feliksie B i s k u p s k i m ,  sierż. 3 p. p. 10 k., o którym wspomnieliśmy w zeszycie 3. (7), otrzymaliśmy następujące wiadomości:W roku 1914 jako żołnierz rosyjski w szarży plutonowego, uciekł z armji rosyjskiej, by walczyć po stronie Legjonów z wrogiem Ojczyzny. W r. 1915 przybył do II. Bgy i brał udział we wszystkich wal­kach na Bukowinie i Bessarabji, za waleczność zo­



14 P A N T E O N  P O L S K I Nr. 5stał mianowany sierżantem. Poległ ś. p. sierż. Feliks Biskupski w bitwie pod Kościuchnówką, pochodził z ziemi Kaliskiej.Franciszek Mu l i c a  4 p. (1896) uczeń gimnazjum nowotarskiego, padł śmiercią bohaterską dnia 5./XI. 1915 pod Kościuchnówką.Ś. p. Wincenty Ż a r s k i ,  urodzony dnia 5. kwietnia 1901 r., będąc uczniem kl. V  b. Kaliskiej Szkoły Handlowej w sierpniu 1915 r., opuściwszy dom rodzicielski, zaciągnął się pod sztandary Leg. Polskich jako szeregowiec 6. p. p. 2. baonu 6 komp. skautowej. Rozkazem pułkowym z dnia 26. września 1915 r. mianowany był kapralem. Uczestniczył w bitwach pod Podczerewiczami, Wielkim Niedź­wiedziem, Kościuchnówką, Jabłonką, Kopnem i Ku­klami, gdzie w dniu 27/X 1915 poległ, licząc lat 14. Rozkazem korpusu Hauera za dzielne zachowanie się w bitwie pod Kuklami otrzymał wielki medal srebrny I. klasy, doręczony później rodzinie, przyczem ko mendant 6 kompanji skautowej nadesłał następujące pismo:„Przesyłamy W. Państwu wielki medal srebrny, który otrzymał za waleczność ś. p. Wincenty Żarski, syn Wasz a nasz kolega i towarzysz broni. Dumni z odznaczenia kolegi naszego, które jednocześnie jest jednym z wielu dokumentów, że Legjony wal­cząc o Niepodległość Polski, biją się z walecznością godną tradycji przodków, przesyłamy serdeczne wy­razy współczucia z powodu bolesnej straty tym bar­dziej głębokiego, że w ciężkich przejściach i znojach wojennych, mogliśmy ocenić należycie dzielność i bohaterskie serce nieboszczyka.“(—) Michalski, komendant.W 1922 r. nadesłała Adjutantura Generalna Na­czelnego Wodza przyznany ś. p. Żarskiemu dekretem z dnia 6. maja 1922 za Nr 12190 order „Virtuti Mi- litari“ . Oprócz tego rozkazem z dnia 16. września 1922 r. odznaczony został czterokrotnie orderem „Krzyża walecznych“.

Cmentarz przy cerkwi w Trojanówce za Kow­lem nad Styrem, gdzie pochowany został ś. p. Piotr K l i m e k  sekc. I. Bdy 1 p. 3 b. 2 k., który dnia 21. września 1915 r. wkraczając z patrolem do Tro- janówki, poległ od kuli kozackiej.Wchodząc do wsi, zapytał jakiegoś żydka, czy niema tam Moskali, przerażony widokiem obcego żołnierza dzieciak, odpowiedział, że niema.

Ś. p. Klimek podszedł bliżej do t. zw. rynku miasteczka, gdy w tem padła kula ostatniego patrolu kozackiego uchodzącego z tej miejscowości, a ukry­tego po drugiej stronie rynku. Ś. p. Klimek padł na miejscu. Obok leży kilku legjonistów, którzy później zginęli nad Styrem.S. p. Tadeusz A j d u k i e w i c z ,  leg., znakomity artysta malarz, którego imię przez pół wieku roz­brzmiewało rozgłosem powodzenia i uznania, zmarł dnia 9. stycznia 1916 r.Ś. p. Ajdukiewicz urodził się w r. 1852 w Wit- kowicach w Małopolsce, po wyjściu z krakowskiej szkoły sztuk pięknych, zabłysnął odrazu talentem. Potem wyjechał do Wiednia i Monachium i tam pod wpływem Brandta rzucił się do batalistyki. Nieba­wem zdobył rozgłos i niebywałe w świecie malar­skim powodzenie.Gdy wybuchła wojna europejska, Ajdukiewicz w 65 roku życia, sterany losami, daje młodym przy­kład: wstępuje do Legjonów — bierze udział w wal­kach i znękany chorobą, kończy życie w szpitalu wojskowym, w tym Krakowie, w którym rozpoczął był swoje życie artystyczne.Legjonista Józef F r a s z k a  ur. w r. 1891 z 2-go p. 4. k. pochodził z Lodzi, zmarł z ran odniesionych dnia 16. stycznia 1916 pod Wołczeckiem, prowadząc patrol pod druty i placówki rosyjskie. Pochowany na cmentarzu wołczeckim. Początkowo służył w 5-tym baonie I. Bdy.Jan K a c z ma r c z y k  maturzysta, żołnierz 11-giej Bdy, po ciężkiej chorobie, z trudów wojennych zmarł 25. stycznia we wsi rodzinnej Zaborowie.

Pogrzeb ś. p. Władysława P ro n iu k a  leg. 3 p. 9 k. (ur. 1898) poległego dnia 27. stycznia 1916 r. nad Styrem.Zygmunt S t r u s i a k  1 p. 3 b. 2 k., ur. w 1895 r., zmarł w szpitalu dnia 7. lutego w Krakowie. Po­chodził z Lublina, gdzie ukończył szkoły. Przed wojną był więziony w cytadeli warszawskiej za działalność oświatową. W sierpniu 1914 r. wyruszył z kompanją kadrową do Królestwa. Przebył całą kampanję 1-szej Bdy. Cztery razy ranny zmarł z trudów bojowych w 20. roku żyda.
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Ś. p. Feliks C z e c h  ppor. I. Bdy 5 b. 2 k., zmarł dnia 19. lutego 1916 r. w Chełmie w 23-cim roku życia.Urodzony w Krakowie przez trzy lata studjował ś. p. ppor. Czech na Politechnice lwowskiej. Zajmując się od dawna organizacją strzelecką, znalazł się wśród pierwszych szeregów, które z początkiem sierpnia 1914 r. wyruszyły do Królestwa. Przebył szczęśliwie cały szereg bitew i potyczek aż ranny pod Łowczów- kiem musiał na pewien czas opuścić szeregi. Po wy­leczeniu z ran powrócił na pole walki, gdzie bez przerwy do ostatniej chwili przebywał i walczył, aż uległ przemożnej chorobie.Odznaczając się niezwykłą pogodą ducha, cie­szył się ogólną miłością wśród podkomendnych i to­warzyszów broni.Podczas walk pozycyjnych II. Bdy polegli od granatu, który dnia 14. lutego 1916 ugodził w okopy 1. komp. następujący legjoniści: ś. p. Kazimierz J a r e- m i c k i  z Kołomyji, sekc. Paweł K o s s o w s k i  ze Śląska, st. żołn. Marjan J a n d e c k i  z Przemyśla, szer. Stanisław G i e r a t  z Podhala, wszyscy z 3 p. p. 1 k. Razem z wymienionymi w tymże cza­sie zginął bł. p. Dr. Stanisław R e i c h ,  ogniomistrz 1. p. art. pol. na swym obserwacyjnym posterunku.Ś. p. Franciszek S e g e t a  sekc. 10 komp. 3-go p. p. II. Bdy, zginął dnia 23/11. 1916 w walkach po­zycyjnych, pochowany na pozycji 3. p. p. nad Sty­rem. Ślązak, urodzony w Cieszynie, przejechał świat stary i nowy w poszukiwaniu za chlebem.Ś. p. Eugenjusz L e w i c k i ,  lwowianin z 5 komp, 3 p. p. II. Bdy, zginął w walce dnia 25/11. 1916, po­chowany dnia 26. lutego na cmentarzu na pozycji 3. p. p. nad Styrem.Ś. p. Stefan S i k o r s k i ,  warszawianin z 4 komp. 2 p. p. II. Bdy. Zginął 25/11. 1916, pochowany 26-go lutego na cmentarzu na pozycji 3. p. p. nad Styrem.Ś. p. Stefan M eus, pseud. Irol, ur. w Gorlicach w r. 1892, słuchacz Krakowskiego Studjum Rolni­czego, wstąpił do Legjonów w sierpniu 1914 r.

W dwa tygodnie potem zgłosił się jako ochotnik na nieliczny, a ryzykowny patrol w okolicę Miechowa pod komendę ś. p. por. Włodka i okazał już w tej pierwszej próbie dużo wytrzymałości i odwagi.Ze szwadronem ś. p. rotm. Wąsowicza wyjechał na Węgry i brał udział w bitwach pod Pasieczną, Nadworną, Cucyłowem i Mołotkowem. Odznaczył się szczególniej w drugiej bitwie pod Pasieczną.W Also-Sinever wątły z natury Meus rozchoro­wał się na płuca, odbył dłuższą kurację, poczem wstąpił do pierwszego pułku ułanów rotm. Beliny; chcąc wojować dalej na polskiej ziemi. Tam znów niedługo dał się poznać jako dzielny żołnierz i awan­sował na kaprala. Trzeba było wysłać kogo na rotę czołową, to wnet Meus meldował się na ochotnika. Jeśli w bocznem ubezpieczeniu Meus jechał z prawej strony, to ułani z góry wiedzieli, żej stamtąd może przyjść niespodziewany atak lub salwy — jeśli z le­wej, to widać tam był nieprzyjaciel. Nie raz i nie dwa był w ciężkim ogniu, ale wychodził z niego zawsze szczęśliwie. Przebył kampanję lubelską, bił się nad Bugiem, Stochodem i Styrem.Aż raz skaleczył się przypadkiem w nogę; choć rana go bolała, nie chciał szwadronu opuszczać. Przyszła gangrena i w trzy dni później dnia 11. lu­tego 1916 r. zmarł w szpitalu polowym w Powursku na Wołyniu.Aleksander T e m n i c k i, maturzysta 2. szkoły realnej w Krakowie, żołnierz 1. baterji konnej Leg., dwa razy ranny w bitwach, zmarł na Wołyniu w Ser- •chowo dnia 9. marca 1916 w 20 roku życia.Kazimierz B e j g r o w i c z  (Bej) ur. 1899 abs. szkoły hadl. w Radomiu, przekrada się przez kordon do 1. pułku ułanów w sierpniu 1915. Służył w 1. plut. 3- szw. Ranny 13. marca 1916, dostaje się do niewoli, gdzie umiera.W Opocznie odbył się dnia 21. marca 1916 r. pogrzeb legjonisty ś. p. Stanisława S ł o d k i e g o -  Ż ó ł k i e w i c z a  szoregowca 1 p. p. I. Bdy. Żółkie- wicz odbył całą kampanję od początku wojny aż do marca 1916 r.W Kozienicach zmarł na tyfus Leg. 1 b. uzup. Stanisław S p y s z  ze Lwowa, ur. w 1896 r.Ś. p. Stanisław W i l c z a k ,  z II. bat. I. dywi­zjonu artylerji Legjonów Polskich, zmarł w Kowlu dnia 31. marca 1916 r.Ś. p. Stanisław Wilczak nauk wyższych nie po­siadał, lecz czego nie dało wykształcenie, uzupełniła otaczająca go natura, wśród której żył, jak wolny ptak. Nadeszła wojna, z nią wyrosły szeregi Legjo nów, znalazł się w nich z początkiem września 1914 r. Przeżył kampanję karpacką, dużo przeżył, lecz z he­roicznym spokojem i żelazną wytrwałością.Wybierany prawie zawsze na patrole szczęśliwie wywijał się ze szponów śmierci, dużo widział, wiele przecierpiał, lecz spokój ducha miał za stałego to­warzysza. Ranny w lutym 1915 r. pod Bohorodczanami,



16 P A N T E O N  P O L S K I Nr. 5szczęśliwie i wkrótce powraca do zdrowia i znowu zadowolonego widzi się wśród polskiej artylerji.Zapadłszy jednak na śmiertelną chorobę we­wnętrzną po ciężkich boleściach zakończył swe młode życie w szpitalu w Kowlu.Był jedynym przedstawicielem budzącego się życia narodowego wśród swej wioski rodzinnej, miał w sercu wielki żar świętej miłości Ojczyzny, który przeniknąłby najbardziej drzemiące umysły i rozgrzał je ku dobru sprawy, był pełen zasad moralnych, miał w sobie zadatek wielkich czynów, który z ludzi zwyczajnych czyni godnych wiecznej pamięci.Ś. p. Stanisław L e j c z a k  z Medyni Głogow­skiej, powiat łańcucki, leg. 1 p. art, umarł 31/111. 1916 w Kowlu. Odbył kampanję karpacką jako piechur, ranny w lutym 1915 r., po wyzdrowieniu przydzie­lony został do artylerji. Po odbytej szkole pod Wie­dniem odszedł na front wołyński, gdzie go śmierć zaskoczyła.Ś. p. Józef S a l a m o n  leg. 3 p. p. 4 k. ranny na placówce w głowę pod Kościuchnówką, zmarł 13/1V. 1916 w szpitalu w Maniewiczach, gdzie nacmentarzu miejscowym został pochowany.Na Wołyniu zginął 13. kwietnia 1916 r. na pla­cówce pod Wołczeckiem leg. Gustaw C z e r n i k  z 2 p. p. 2 b. 6 k. Zauważył on podkradającego się kozaka pod zasieki drutów. Wystrzelił raz, nie trafił. Chcąc dać strzał celniejszy, podleciał ku wedecie. Trafiony kulą w głowę padł, wydając jeszcze okrzyk: „dobrześ psiakrew, trafił“ !Czernik był lwowianinem, liczył lat 20, był bar­dzo dobrym żołnierzem, ogólnie łubianym.W tym czasie zginęli w czasie kąpieli leg.: Ja- sieniak i Kulla, ofiary wypadku.Ś. p. Adolf B a r a n  sekc. 11. Bdy 3 p. p. oddz. techn., zginął 15. kwietnia 1916 r. pod Wołczeckiem. Należał do komp. śląskiej, przetrwał całą kampanję karpacką i bukowińską. Przydzielony do komp. techn. zginął na posterunku. Pochowany na cmentarzu w Woł­czecku.Pogrzeb ś. p. Franciszka K o  z i o ł a  (Koszoła) legjonisty z 2 p. 2 komp., zmarłego na gruźlicę w 19 roku życia, w szpitalu w Radomiu, odbył się tam w dniu 5/IV 1916 staraniem tamtejszej Ligi Ko­biet. Nad grobem przemawiał ks. kapelan Strzemecki z Kozienic.

Od Redakcji i Administracji.N a  d z i e ń  19. m a r c a  1925 r. wyjdzie ze­szyt 10-ty „Panteonu Polskiego", poświęcony wy­łącznie K o m e n d a n t o w i .Zeszyt ten, który zawierać będzie artykuły wielu literatów i polityków a także przeszło 20 rzadkich rycin wyjdzie w o g r a n i c z o n y m  n a k ł a d z i e .Prosimy więc o wcześniejsze zamówienis, gdyż późniejsze żądania nie będą uwzględnione. Cena tego zeszytu dla niezamawiających wynosić będzie 1 zł. Stali czytelnicy otrzymują jak dotychczas.
Administracja.Pani Wanda C h o r ó b s k a  ze Sambora pi­sze nam:„Będąc na cmentarzu w Wołczecku na grobie syna w r. 1922 i 23, oglądałam i inne groby legjo- nowe. W r. 1922 można jeszcze było odczytać na­pisy na krzyżach i kwatery były ogrodzone W roku 1923 wprawdzie mogiłki były uporządkowane przez Tow. Opieki nad grobami ale ogrodzenia rozebrane i napisy na krzyżach już nieczytelne, tak, że wkrótce ślad zaginie po tych grobach legjonowych. Piszę o tem, bo może ta wzmianka przyda się intereso­wanym“.Podajemy to do wiadomości „Krzyża Żałob­nego Bibljoteka „Związku Strzeleckiego“ — Obwód Lwów, posiada większą ilość broszur w cenie za egzemplarz:D. Mereżkowski: Józef Piłsudski 10 gr.J . K. Bandrowski: Ppułk. Lis-Kula 10 „M. Dąbrowski: Tad. Wyrwa-Furgalski 10 „J. Piłsudski do swoich żołnierzy 20 „Zamawiać można w Administracji „Panteonu Polskiego“ Lwów, Zielona 7.Znany poeta J . Rel i dzy ńs ki  oficer Leg., ofia­rował przeszło tysiąc egzemplarzy swej książki „P ę- dząca S ł a w a “ (stron 124) po bardzo niskiej cenie na cele „Domu Leg. Pol. we Lwowie".Książka ta w cenie 90 gr. (bez opłaty porta) jest do nabycia w naszej administracji. Przeszło 30 wier­szy, pięknej treści, poświęconych bojom legjonowym, poległym i żyjącym bohaterom, napisanych wykwintnym stylem i w ujmujących słowach zawiera treść tej książki, k t ó r a  powi n na  być w r ęku k a ż d e g o  L e g j o n i s t y .Wzywamy do przesyłania wspólnych zamówień.REDAKTOR ODPOW IEDZIALNY M A R J A N  H E I Z L E R .  ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: LW ÓW , ZIELONA 7. K ON TO P O C Z T O W E J KASY O SZC ZĘD N O ŚC I Nr. 152.930. Z DRUKARNI W A. SZYJK O W SK IE G O  WE LWOWIE — ULICA Z IMOROW ICZA L 14 — TELEFON NUMER 7-40. K LISZE W YKONANO W ZAKŁADZIE CYNKO-GRAFICZNYM  „ A R S “ WE LWOWIE, ULICA SYKSTUSKA LICZBA 32.




